
Prenumera ta  w .miejscu^ kwar ta l 
nie zip.  12 — miesięcznie z ip.  4.

Ndr  pojedynczy gr.  10.

RO

255.
Prenumera ta  na prowincj i  z opła tą  

pocztową z ip.  20 kwartalnie.

W W arszawie dnia 24 W rześnia 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
A MS ZT BRD AM. —  D n ia  15 w rześn ia . —  Na zboże by ł  
dnia wczorajszego targ znacznie lepszy,  a mianowicie na 
pszenicę pol ską ,  k tóra licznych miała nabywców. Żyta 
niesuszonego kupowano także dużo i w znacznych party-  
ach , z podwyższeniem 4 FI- na łaszcic.  Płacono:  ps z e 
nicę pol ską 131-fnt.  binłopstrokotą po 405 FI. ,  p st roka
tą 126 do 127-fnt.  od 3 40 c do 350 FI.,  czerwonopstro-  
katą 130-fnt.  po -355 FI. —  Żyto pruskie po 161 do 171 FI.

LONDYN.  —  D n ia  11 w rześn ia . —  Gdyby j ak sic lego 
spodziewają,  cło od pszenicy na 18 s. 8 d. zniżone zo
stało,  -nie wątpią, że wiele z dowiezionej pszenicy na s k ł a 
dy pod klucz rządowy s sypywać będą.  —  Zapas zboża pod 
k luczem rządowym, jest  obecnie następujący; Pszenicy
86,4.70; jęczmienia 103,450; żyta 14,311; owsa 251,267; 
fasoli 33,334; grochu 20,389;  kukurydzy 13,575; ta tarki  
12,094 kwar te tów.  Mąki  29,534 cctnr.

C eny śred n ie  z u p łyn io n eg o  ty g o d n ia .

Pszenica.
J ę c z m i e ń .
Owies.
Ży to .
Fasola.
G r o c h .

S ześcio  tygoiln .

Szyi. | pen.

T ygodn iow a . C to .

szyi. pen. szyi. | pen.
66 1 0 66 4 2 0 8

32 7 33 3 13 10
23 2 23 3 12 3
32 10 33 1 2 1 3
38 8 38 1 1 .2 6
36 9 36 7 15 6

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  POLSKIE.

 D yrekc ja  szczegółow a to w a rzys tw a  kre  dylow ego  z iem 
skiego w o jew ództw a  krakow skiego .

Gdy w terminie licytacji do wydzierżawienia dóbr  ziem
skich Żagorzyc,  w powiecie Szkalbmierskim,  obwodzie Mie
chowskim,  województwie Krakowskiem po łożo ny ch , nikt  
się nie stawił ,  i obowiązków względem towarzystwa k r e 
dytowego art. 87 prawa sejmowego z roku 1S25 objętych,  
nie p r zy ją ł ,  przeto dyrekcja w dopełnieniu art .  91 prawa 
sejmowego i r esk ryp tu  dyrekcj i  głównej  z dnia 23 czer
wca r.  b. do N r  o 4304, podaje do publicznej wiadomości, 
i i  też dobra Zagorzyce jako nieuiszczające się w należno
ściach towarzystwu przypadających , od udzielonej pozy.  
czki w summie złp.  39,200;  sprzedane zostaną p rzez  p u 
bliczną licytację. Licytacja odbywać się będzie - W  Kiel

cach w kancellarji  ziemiańskiej województwa Krakowsk ie 
go, przy  ulicy Konstantego pod Nro 39 1 ,  przed W. Mie- 
szkowskimrejentem kancellarji  ziemiańskiej,  w dniu 1 g iu -
dnia r, 1S29.

' W a r u n k i  s p r z e d a ły  są  następujące^:
1 ) Nabywca przyjmie obowiązek zaspokajania wszel

kich należności  do gruntu przywiązanych ąrt .  41 prawa 
bypotecznego wyszczególnionych,  tudzież ciężarów wie
czystych w myśl art .  44 tegoż prawa, o ile te pierwzen-  
stwo p rzed towarzystwem m a j ą ,  oraz-jakie się z powyż
szej epoki  zaległe dotąd okażą.

2 )  Przyjmie obowiązek dalszego regularnego wnosze
nia opłat  art .  7 prawa sejmowego wskazanych , w kwocie 
złp.  2,430 gr.  12, przez ciąg trwania towarzystwa.

3) Zwróci  opłacone już przez dziedzica procenta na 
umorzenie kap i t a łu  obrnehowane , stosownie do tabelli do 
art.  18 dołączonej ,  w summie z łp .  1,199 gr.  20.

4)  Dobra Zagorzyce płacą  rocznie podatku ofiary z łp .  
653 gr. 2 4 ,  a zatem ich szacunek pod ług  art .  5 prawa sej 
mowego czyni —  —  —  z ip.  65,oS0
odtrącając z tego pożyczkę udzieloną —  z łp.  39 ,200

zostaję z łp.  26,180
Nabywca więc będzie obowiązany złożyć summę zip.  

26,180,  jako resztę szacunku po strąceniu pożyczki pod ług  
zasady w art.  5 , p raw a  sejmowego o towarzystwie k redy-  
towem wskazanej,  wyrachowanego.

5) Wszelkie podatki  zaległe,  bieżące i uprzy wiljowane , 
niemniej  summę z łp .  1,199 gr .  20 w punkcie 3 wyracho
w a n ą ,  jakotez  część szacunku złp,  26,180,  wyrównywają-  
cą zaległości z procentami i kosztami towarzystwu należnej ,  
muszą bydź w gotowiźnie w monecie grubej  w kassie dy
rekcji  z łożone  , resztę zaś, cokolwickby nabywca nad po
wyższe zobowiązanie postąpił ,  wniesionem być może w go
towiźnie lub w listach zastawnych,  j ak  po rzą dek  wykazu 
hypotecznego wskazuje ,  do depozytu sądowego.

6)  Pretendent  p rzed licytacją złoży w gotowiźnie vadium 
W kwocie  złp.  6 , 5 0 0 ,  jako rękojmię za niedotrzymania 
warunków prze z  siebie p rzyję tych,  i na koszta powtórnej  
licytacji pos łużyć mające.  Vadium najwięcej dającemu z 
szacunku po trącone;  nieut rzymującemu się w całkowitości  
zwrpcone zostanie.

7) Nabywca odbierze dobra z temi prawami,  j a k ie  W 
xiedze hypolecznej są zapisane,  bez żadnej ewikcji co do 
granic.

8) Nabywca zaraz po odbytej licytacji nie czekając na
wet zatwierdzenia sprzedaży p r zez  wydział  hypoteczny,,
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należność towarzystwu z procentami i kosztami zap łac i ,  
innym zaś warunkom sprzedaży najdalćj w dni 20 po l icy
tacji, zadosyć uczyn i .— Kielce dnia 8 sierpnia 1829 r.  —  
Za prezesa J.  B o rk ie w ic z . —  Za pisarza Sęko w sk i. '
—  U rzą d  m u n ic y p a ln y  m ia s ta  sto łecznego  W a rsza w y .

Na skutek zaniesionej proźby w dniu 16 b. ni. i r .  przez
s iarozakonnego Benjamina Mordkowicza w Warsza wie na te
raz pod Nr.  1018 w cyrkule 5 mieszkającego,  o wydanie 
dup lika tu xiążki legitymacyjnej w niiejsce zagubionej  ; 
wzy wa  posiadacza lub p rzy  właściciela Zagubionej , aby 
takową sain^do bióra urzędu municypalnego do wydziału 
biletów żydowskich odd a ł ,  ostrzegając . mieszkańców , iż 
takowa  niniejszym umarza s in ,  a zląd wrazie dos t rzeże
nia jej w obeyrn r ę k u ,  posiadacza ; onej za nieprawego 
właściciela, uważać , i do najbliższego kommissarza  lub in 
spektora policyjnego dostawić powinni .  —  w Warszawie
dnia 19 września 1829   Vice -prezyden t .  L u h o w id zk i.
S. J. Ja h o łkó \y sk i.  .

Wiadomości W arszawskie.
—  W myśl p rzep i sów prawa,  zatwierdziła rada admini
stracyjna królestwa,  następujące zapisy testamentowe.- —  
\ )  Walentego Ga wareckiego dziedzica dóbr  Skargowa dla in- 
stytutów warszawskich , jako to: BB. miłosierdzi*) złp.50l)y 
szpitalowi Dz. Jezus z ip.  200; OO.'  Kapucynom złp .  200; 
X X .  Fi-ancisżkąnpm złp.  200. 2) —  Franciszka Cimermana 
aptekarza z Tomaszowa z łp.  100 dla kościoła tamże.
—  Ogłoszona została przez tu te jszy-u rząd  municypalny 
licytacja na 2000 sążni kubicznyeh kamieni polowych,  w  
roku.  p rzysz łym dostawić się mających; dla ułalwięnia kon .  
karenc j i  , w 'pa r t j ac h  po 200,  300 i 500 sąż-ni. Te rm in  
do złożenia deklaracji  je st  dzień 10 października;  cena 
jednego sążnia jako maximum uważać się mająca,  złp.  68 
gr .  3. Dostawicielom wskazane będą nad Wisłą place bez
p ł a tn e  do wyładowywania.  Dostawa może być jeszcze i 
w tym ro k u  uskuteczniona,  k tórą  za zapłata natychmiast na 
stąpi.
—  Pan Sacbetti maluje U  dekoracji  dla teatru narodowe
go do nowej sztuki czarodziejskiej,  t łumaczonej z n iemie
ck iego,  która pod tytułem:  C hłop  m iljonow y, ma być wy
stawiona na początku listopada.

FRANCJA.  —  Dziennik PAacad umieścił  następujący ne 
k ro log  hrabiego Daru :  Wiadomość o jego zgonie dotkli
wie zasmuciła wszystkich p rzy jaciół  konstytucj i ,  nauk i 
s zlachetnego pposobu myślenia.  Zaledwie 62 lat p rze ży
wszy, uległ  hrabia Daru,  którego konstytucja dłuższe obie
cywała życie,  nagle apoplexji ,  w domu / wiej skim, gdzie 
chciał odpocząć.  Jako były minister,  jako znakomity cz ło 
nek  izby parów,  jako akademik s ławny  z dzieł  swoich , 
pozostawia kr.  Dpru pamięć powszechnie szanowaną.  Na 
wysokich urzędach pod rządem cesarskim , odznaczał  się 
r zadką  zręcznością i nnjchlubniejszą bezinteresownością.  
J ako sumienny przesfrzegacz przepisów, wiele wymaga ł  
od innych,  ale też niestrudzony i surowy wzgjędem s ie
b i e ,  dawał pt-zykład iiiezwyczajnej pracowitości.  Wydo- 
ł a ł  nadzwyczajnej  czynności Napoleona,  i czyni ł  pod nim 
tyle ile tylko wymagała szczególna żywość interesów i mo
cna wola ówczesnego władycy.  Ale zatrudnienia te nie 
s t łumi ły  w hr,  Daru zamiłowania w naukach i poezji .  
Umiejętnościom oddawał  się zawsze namiętnie; to za- 
mi łowanie w nic!: poczytywał  za zaszczyt i zbie
r a ł  na ich dziedzinie najpiękniejszą s ł awę.  Po

powrocie,  Burbonow,  usuną ł  się od obowiązków ur zę 
dowych,  i napisał  wielkie i uczone dzieło pod ty t u ł em  
H is to r ja  i i  enecji. W izbie parów,  do której  umys ł  p o 
jednawczy i sprawiedliwy wnet go wprowadzi ł ,  dowiódł  
rozległych wiadomości administracyjnych i wielkiej p r a .  
wósfci zasad. Wostatnich latach pokazywał  się r zadko  na  
mó w nic y , ale z pewnością i talentem pisane mowy j e 
go , zabezpieczały mu  nabytą dawniej zasługę wymowy.  
Czysto także rada była publiczność słysz.yć go na s k r o 
mnej mównicy akadeinji  f rancuskiej ,  a dzień ten je st  
jeszcze w pamięci , w k tó rym przyjmował  do g r o n a  tego 
uczonego towarzystwa,  s ł awnego  mówce,  IJr. Dar u  odda
jąc wówczas- pochwały  rzadkiemu talentowi i wierności 
szlachetnej  Hoyer Col lnrdn,  pokazał  się być godnym t łó-  
mączem szacunku i życzeń Francj i .  Z przymiotami  pn- 
blicznemi ł ą czy ł  wszystkie cnoty prywatne.  Pośród l icznej 
ro dz iny ,  byl  na j t ro sk l iw sz ym , najukochańszym ojcem; 
trzem synom dal naj t roskl iwsze,  najpiękniejszym sku tk iem 
uwieńczone wychowanie ; przekona o tern p r zysz ły  na
stępca jego w izbie parów.  Jeszcze przed kilkoma dn ia 
mi obchodził  l[r.  Daru zaślubiny swojej córki.  Strata je-  
go pągrążyła w g łęboki  smutek n iedawno jeszcze szczę
śliwą rodzinę .
—  Mówią źe xiążc Polignac zach or ow ał ,  a pan Chabrol  
poda ł  się do dymissji.
—  Zat rzymano wydanie tych exeroplarzy ki lku gaz e t ,  
które p rzedrukowały  odezwę z J o u r n a l d u  C om m erce  do 
Bretańczyków,  aby podpisali  się na utworzenie p e w n e 
go między sobą związku , w celu niepłacenia r ządowi  
podatkow , i lekroć ministrowie chwycą się ś rodków prze 
ciwnych teraźniejszemu duchowi czasu. G azette  de F rance  
donosząc o tym wypadku ,  powtórzyła rzeczony a r tyk u ł ,
z stosowneuii uwagami,  ale i ten numer  jćj pisma zosta+— 
wstrzymany.

HIS ZPA N IA .—  Dnia 4  przyszłego miesiąca wyjeżdża dwór 
cśtły do Eskurialu,  gdzie zabawi aż do przybycia krolowy.  ,
—  Wielkorządca Katalenji  hrabia D ’Espana,  ledwie za 
bity nie został.  Do przechodzącego się w małym cwsza- 
ku p rzed jedną z bram Barcelony,  st rzel i ł  ktoś z pisto
letu i chybi ł  hrabiego,  ale po ł oży ł  t r u pe m  idącego przy 
nim podoficera.
—  Nietylko hiszpańskim ofice rom,  t ak tym którzy 
uznani zostali za oczyszczonych,  jako i tym którzy nzna- 
i.i me zostali;-ale i por tugal skim wychodźcom, kazano od
dalić się z Kadyxu w głąb k ra ju ,  najmniej  o mil 10. Mó
wią, że to z powodu odkry tego  spisku,  który miał  bardzo 
obszerne rozgałęzienie w Kadyxie.

PRUSY.  —  Z  B e r l in a  d n ia  20 w rześn ia  —  W tych dniach 
p rzyby ł  tu goniec ze S ta m b u łu ,  wysłany przez szefa 
sztabu głównego j ene ra ła  Miiffling. W sku tku  tego r o z 

ch o d z ą  się najrozmaitsze pogłosk i ,  a między innemi 
mówią,  że goniec ten p rzywióz ł  wiadomość,  iż Por ta  
us łuchała  nakomec połączonych usilnych przed.-tawień j e 
n e r a ła  Miifflinga i posłpw angielskiego i francuskiego i źe 
pokój  pod  następującemi warunkami został  zawarty:  1)  
Woluość Grecji w najobszerniejszych granicach.  2)  E m a n 
cypacja xięztw Multan i Wołoszczyzny.  3)  Zrównanie 
z ziemią ki lku twierdz nad Dunajem i Bosforem. 4 )  Wol
na żegluga przez Bosfor,  i 5.) żżnaczne wynagrodzenie 
kosztów wojennych.

Ważną tę okoliczność powyższąopowiadają z nas tępu
jącemi szczegółami;  Pcłmocnicy tureccy,  wysłani  w celu

/
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rozpoczęcia układów, do głównej kw atery  rossyjskiej, 
przybyli tam pod  eskortą kozaków. W instrukcjach ich 
powiedziano, ze Sułtan  uprosiwszy mocarstw o pośredni
ctwo dla ukończenia wojny, na  każde żądanie Rossji ze^ 
z w a l a ,  kładąc jedynie za w arunek ,  ażeby wojska rosy j
skie oszezgdziły stolicę jego, i nie przybliżały  się do niej;

T U R C J A . — Z  S yU slr ji, cl. 22 sierpniu. — T w ie rd z a  nasza 
zaczyna przychodzić do siebie po ty lu  cierpieniach pod
czas oblężenia'doznanych. Choroby  zmniejszyły ludność, 
a te raz  jeszcze n iezupełnie  ustały. Ale ze s trony  ro s 
syjskiej dzieje się wszystko , co może zmniejszyć nieszczę
ście mieszkańców. Korzystają oni z pieniędzy k tóre  rząd 
r o s s y j s k i  łoży na przyw rócen ie  tw ie rd z y  do stąiiii obron
nego; przyjm ują do ro b o ty  około tw ie rd z y  bez różn icy  
wyznania tak clirześcjan, jak muzułmanów  i  wszystkim 

łacą jednakowo. Niejedna rodzina dawniej zamożna, 
ontenta je s t ,  iż dzisiaj może tym  sposobem zarobić so

bie na u trzym anie .  Nasze stosunki handlow e z B ułgatją ,  
od daw nego czasu p rz e rw a n e ,  znow u zwolna zawiązują 
s ię ,  a g uberna to r  pomaga nam w  te rn , ile możności.

W O Ł O S Z C Z Y Z N A . — TViadomoici od wojska. — W  B u
kareszcie ogłoszono d. 22 sierpnia, następujące dwa bu- 
le ty n y  :

Z  obozu p o d  N il-opolls, d. 20 s ie rpn ia :  G łów na kw a
te ra  jenerała D y b icza ,  znajdowała się podług ostatnich 
doniesień . w  Słiwno. Jenera ł  K rassow ski stoczył bitwę 
pod  Szumią. Koń pod w. w ezyrem  b y ł  ran io n y ,  pod 
jenerałem K rasspwskim  zabity. Jenerał Kisselew, dow ie
dziawszy s ię ,  że 2000 T u rk ó w  pod Nikopołis wylądo
w a ło ,  pośpieszył z w ysian iem  tam jenerała  barona Lo-  
w ens te rna ,  k tó ry  nieprzyjaciela odparł i kraj w  k tó rym  
postrach roznosił , z nieprzyjacie la  oczyścił.

Z  B u ka resztu  d. 2 2 sierpnia. — Piszą z obozu  pod D aja ,  
gdzie się znajduje główna kw ate ra  jenerała  K isse lew a , 
że cały le w y  brzeg D u n a ju  niepokojony: na chwilę przez 
T u r k ó w , w  skutku spiesznych obro tów  jenerała Kisse- 
lewa, od napaści nieprzyjacielskiej oswobodzony został. P u n 
ktami najbardziej zagrożonemi by ły  w arow nie  T u r n u  i 
K a le ,  naprzeciw  Nikopołis. T u r c y  mieli tam i o o o  jazdy 
i  około 2000 piechoty. Je n era ł  baron JLowensteru padł 
na  T u r k ó w  na  czele jazdy z szybkością błyskawicy, od
pędził i c h ,  1 zmusił do spiesznego odw ro tu ,  a Rossjanie 
pod  jenerałem Stegeman weszli znow u do Kale, zkąd na 
k r ó tk i  czas b y li ustąpili.  T u rc y  zm arnow ali muóztwo 
p rochu  i kul,  ażeby przeszkodzić jeździe rossyjskiej oczy
szczenie brzegu D u n a ju  i zabranie do niewoli tych, k tó 
r z y  nie zdążyli wsiąść na o k rę ty ;  pom im o, że z'4o dział 
s t rze la l i , n ie  udało im się wstrzymać poruszenia Ros- 
s ja n ,  k tó rzy  całą tę w ypraw ę bez wielkiej s t ra ty  do s k u 
tk u  przyw ied li .  Od czasu, jak jenerał Geismar llacho- 
w ę zajął, o ży w iła  się żegluga na Dunaju . Z W id d y n u  
dostarczają żywności tw ierdzom  N ik o p o łis , S istow i R u- 
szczukowi. Jenera ł  baron Ł o w en s te rn  dowiedziawszy sie, 
że podobny t r a n sp o r t  przechodzić będzie , kazał usypać 
b a te r ję , k tóra  k ilka sta tków  uszkodziła ,  dwa zatopiła,  a 
lu d z i ,  na innych  znajdujących s ię , do ucieczki i do po 
zostawienia samych statków, zmusiła.
— W  Belgradzie chodziła wiadomość, że Rossjanie osa
dzili linję od Adrjanopola aż do R odos to ;  trzeba się 
więc spodziewać, że pierwsza poczta stambulska albo nas 
n ie do jdz ie ,  albo_ przechodzić będzie na Adrjanopol, przez 
Wojska rossyjskie. A V Semlinie mówiono dość p o wsze
chnic , że lekka jazda rossyjska była dnia 27 s ie rp n ia ,  
już ty lko  o godzin kilka od Stambułu.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.
O G órze A r a r a t .

(  Przez Teodora Narbutta. 1
Postrzeżenia wszelkiego rodzaju nad górą A rara t ,  są 

wielce, ciekawości godne; jużto  dla dawności zamieszka
nia tej z iem i ,  jużto dla dociekań w przedmiocie poto
pow ych  badań, już to  7,0 względu n a  rozlicz mość podań 
i  mniemań o korabiu N oego ,  osiadłym i znajdować się 
mającym na tej górze.

K ra j p rzy leg ły  A r a r a to w i , w  najgłębszej s tarożytności 
był zn a n y m ,  jako ucyw il izow any :  z niego m nóztwo po- 
po topow ych wiadomości h is to rycznych  wypłynęło. Cala 
Azja zna tę górę znakom itą w  dziejach swojego świata  
a porów nan ie  czyli zbliżenie wiadomości o tern rozli
cznych ludów, stanowić może najznakom itszy  zasiłek dla 
historji; nieznanej dotąd starożytności.

W  teraźniejszym wieku angielscy uczeni przedsiębio
rą  rozszerzyć badania o po topach ,  badania ,  od k tórych  
dzieje s ta roży tne  zaczynać się p o w in n y ,  a tein samem 
służące za zasadę do h is to rj i  pow szechnej;  życzyć by  je 
dnak należało, aby pracujący w tym  przedmiocie, nie ską
pili cierpliwości na obeznaniu się miejscowóm z górą A ra 
ra t  i  krajami jej przyległ cmi,' ponieważ tu  ma być po
czątek zamieszkania ziemi po p o to p ie ,  i  z tąd  wypływa- 
źródło  śledzeń o p ierw szych jej mieszkańcach.

T o  nam ieniwszy, wystawimy-pod jeden r z u t  oka wia
domości nas doszłe o tej ciekawej gó^ze i  o korab iu  
Noego.

A ra ra t  nazyw ali H ebra jczycy  Arm eńską k r a in ą ,  co 
wykładają pisma świętego tłómacze, „ P rzek lęsiw o  ho ja źn i” 
( malcdictio t rem oris  ); żc żaś tern nazwaniem od w ieków  
krajowcy samą ty lko górę m ianu ją ,  widoczna jest rze cz ,  
żc od góry nazwali H ebra jczycy  Armenję , A raratem . N oe 
po straszliwej klęsce świata, mógł nadać to miano1 górze, 
w chw il i ,  gdy go Bóg pocieszył znakiem n ap o w ie trzn y m , 
że już tego s trachu  ró d  ludzki n ie  dozna; p rzek lą ł  więc 
strach.

G ru p a  n iezm iernych  skał,  składających A ra ra t ,  nale
ży  do odnogi K aukazu , k tó rą  uwieńcza góra w y n io s ła ,  
mająca dwa spiczaste wierzchołki ostrokręgowe, kopuła
mi zakończone, zapewne w ulkan  p rzedpotopow y. Z tych  
w ierzchołków jeden n iż szy ,  dziś nazywają krajow cy A ra-  
ra t-Sadach , to je s t :  S yn  A rara tu .  Od saniej po łow y w y 
sokości, zaczynia się pas wiecznego śniegu, w p rzestrzen i 
ter;o samego pasa mnóztwo skupionych  gór lo d o w y ch ,  
sterczą jedne n a  drugich. K u  samemu w ierzcho łkow i 
równość i zaokrąglenie postrzegać się daje. Stromość gó
r y  samej przechodzi wszelkie w yobrażenie  i zrównać się 
nic moźo „.z żadną tego rodzaju znajomą g ó rą ,  dla tegoż 
lav /iny ,  lody  i  u rw isk a  skał,  okropne spustoszenia p rzed 
stawiają; ta k ,  żc cała okolica g ó r y ,  pustą,' ■ ogołoconą z 
ludz i  i lasów n a w e t ,  znajduje się.

Pismo śvyięte i podania największej części Indów azja
tyck ich ,  tw ie rd z ą ,  ze n a  góriich armeńskich osiadł K o ra b ’ 
Noego, Gała Azja ,  niewiadomo czy ma wyższą górę nad 
A r a r a t ; niezawodną więc będzie r z e c z ą , k iedy powiemy, 
że na tej a n ic innej górze wysiad ł patrjarcha rodzaju  
ludzkiego po potopie. K szta ł t  A ra ra tu  ku  podstawie zwła
szcza, w o ^ęza s  n ierów nie  pochy lszy  by t od dzis.iejsze- 
89.- pcuicważ. N oe z familją i z taką zgraja zw ierząt,  mógł 
zejsdz bezpiecznie. Jakoż, za czasów Strab ona jeszcze, 
wcale inna była postać podnóża A ra ra tu  , bo “w edług  nie
go, rzeka A raxus płynęła pod samą g ó rą ,  gdzie i począ
tek  swój b ie rz e ,  a potem prosto  wpadała do morza Ka
spijskiego. Od czasów  tego h is to ryka ,  A raxns odmieniła 
korytoi, bo łączy się z rzeką Kurą. Lecz mimo tych  
przem ian  od częstego trzęsienia ziemi pocho/Jzących, k tó 
re  niekiedy cały A ra ra t  w strzęsają , same ogromne góry
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lodowe, zawalające wąwozy, powiększają.stromość A ra
ratu i wcale odmienny kształt od pierwiastkowego gó
rze nadają.

Jak tylko wody potopu podniosły się wyżej nad wie
rzchołki gó r , atmosfera podniosła się podobnież i razęm 
z wodami zniżyła się. Kiedy Noe osiadł na szczycie Ara
ra tu ,  czy raczej pod pewną od samego szczytu odległo
ścią, wówczas atmosfera była tam taka, jaką'jest dziś w 
liiewielkiem wyniesieniu nad poziom Oceanu. Następnie 
stopniami i nie w prędkim czasie zniżała się do teraźniej
szego swego położenia. Nie było więc przeszkody ze 
strony rzadkości atmosfery, wylądować Noemu i prze
być czas niejaki na Araracie, nim rów niny  oschły, a tym- 
samym dość byto czasu do krążenia i wynajdywania 
miejsca dla wygodnego zejścia ze skały.

Wiemy z pisma ś . , że Noe korabiu swego nie zni
s z c z y ł :  zostać więc musiał tam, gdzie osiadł. Ciekawi 
p o d r ó ż n i  i mieszkańcy’' tameczni zawsze są tego mniema
nia, ż e  koraly przynajmniej w rozwalinach znajduje się 
jeszcze na Araracie.

Ci, którzy z uwagą na miejscu tej górze przypatrywali 
się, między innymi Maurycy Kocebuer widział w roku 
1817. od strony miasta Eriwanu, pośród bielącego się naj
wyższego wierzchołka Araratu, golem okiem, plamę czer
niejącą się, k tóra jak mówiono, miała być szczątkami 
korabiu Noego. Pan Kocebue był w obowiązkach astro
noma przy poselstwie do Persji, był jak sam powiada, 
opatrzony z Petersburga w narzędzia astronomiczne; uży
wał więc ich i bynajmniej nie przeczy mniemaniu po
wszechnemu, owszem, z przekonania zdaje się mówić o de
sce od korabiu oderwanej i niedawno przez upadnienie 
lawiny na dół zwleczonej; jako też o sztuce drzewa ko
rabiu.) znajdującej się w klasztorze Jaćzmezyńskim,

Lecz przez tyle wieków , jakżeby się to drzewo^ na
turalnie dochowało? Przjrpomnijmy sobie postrzeżenia 
b a d a c z ó w  o wyniosłych ponad obłoki górach; przypomnij
my sobie, że jest w atmosferze górnej kraina Wiecznej 
jednostajności temperatury powietrza, gdzie rozrzedzone, 
ani cieplika, ani wodorodu, nie zawiera; gdzie żadna -wil
goć miejsca nie ma, a tym samym gdzie zglinizna i zepsu
cie być nic może nigdy. Kiedy wraz  po potopie osia
dać poczęła gęstość atmosfery, nastąpić io musiało konie
cznie w tak 'k ró tk im  czasie, ze korab* zgnić jeszcze nie 
mógł; a za postępem tego osiadania pozostał rychło w 
krainie wiecznej' nieskazitelności. .

Jeżeliby kto wątpił, aby wierzchołek Araratu dosię

rat od Piku 'i  Szymborazo bardziej jest ,kli północy 
posunięty ; że wschodnia strona świata, według nas, nie
równie wiecćj ma zniżony stan temperatury powietrza 
pod tąż samą szerokością; nakoniec, niech to weźmie 
na uwagę , źc kraje tameczne na miernych nawet w y
niosłościach, doznają wielkiej odmiany w temperaturze 
powietrza. Pan Kocebue postrzegł w Sułtanji^ na w ynio
słości tylko leżącej, przymrozki wśród lata i śnieżek ma
ły ;  rzeka Araxns zamarza tam w zimie jak na nasze pół
nocne wody. Przy, tak więc zbliżonej do ziemi warscie 
rozrządzonej atmosfery,, dziwić sięgnie należy, że Ara
ra t ,  nie będąc najwyższą górą w świecie, sięgac_ może 
owe niezmiernej krainy powietrza. Ta sama kraina ku 
biegunom, zniżając się prawie do ziemi, przeświadczą 
nas blisko o skutkach swojej temperatury. Zkądzeby 
inaczej na brzegi Isłandji i Syberji przypływały owe kło
dy drzew z pod bezleśnego bieguna, jeżeli niezachowa 
ne od wieków przedpotopowych przez temperaturę wie
kuistego mrozu? W iadom o, że pan Adams członek mos
kiewskiego towarzystwa badaczów na tu ry , odkrył w r. 
,8cw nad brzegami rzeki Leny  w Syberji, lodami przy- 
mwśioue zwłoki mamuta, które m iały skórę , mięso 1 ścię

gna; co większa, że mięso nawet do jedzenia przyda- 
tnem znalazły zwierzęta mięsożerne.

Drugi zarzut być może: ponieważ Ararat od połowy 
okrywa się śniegami i lodem, jakże k o rab ’ nie jest nie
mi pokryty ale w postaci plamy czarnej widzieć się da
je? Na to ,  ma odpowiedź w zasadzie po wyższego do wo
dzenia. Góry sięgające ponad obłoki, przesięgają^ natu
ralnie pas atmosfery w którym śniegi krążą , wyżój zaś 
znajduje się miejsce prawie zhpełnie zmarzłej nawet wil
goci niedostępne; tam oprócz małego szronu, nic więcej 
osiadać nie może. Mówiliśmy już wyżej , że tjdko w pe
wnej części wysokości Araratu śniegi i lody się skupia
ją, formują law iny , sam zaś wierzchołek i w  części gdzie 
czarna plama, wcale naw'ot kolorem odróżnia się od re 
szty .‘góry; powiadają podróżni, że niezawsZe szronem 

-bieleje, czasem w niebieskiem świetle , czasem w różo
w y ,  lub w fiolet wpada. Te  kolory przybiera od poło
żenia i gatunku wyziewów atmosfery, tudzież od różne
go podniesienia słońca nad poziom. Lecz widoczny ko
lor skał wierzchołkowych góry , wpada w biały, jakiego 
koloru są powięksżej części skały dolno, piaski i glina 
u podnóża znajdujące się. Plama czarna wyraźnie dla go
łego oka nawet odbija od góry i może mieć czarny ko
lor od drzewa i k le ju , którym korab’ mógł być zewnątrz 
powleczonym.

Powieści wszystkich podróżnych potwierdzają cośmy 
założyli; obnezmy niektóre pewniejsze.

Jan S truys ,  wędrownik liollcnderski, zwiedził Arme- 
liję w roku 1760. Według niego Ararat przewyższa wy
sokością wszystkie góry Azji. Będąc 011 w K ryw anie , 
udał się na prośby tamecznych K arm elitów , na gorę Ara
rat,'sdla odwiedzenia jako lekarz pewnego pustelnika, k tó
ry  cierpiał rupture. ~ Stracił on na tę podróż pi?c dni 
czasu chociaż był konno. "W towarzystwie w ybornych 
przewodników, przebywał warsty rozmaitych ^gęstości 
obłoków, doświadczył zimna nieznośnego, chociaż to by
ło w l ip c u ;  najwyższa w ar sta była najzimniejsza, alfe ra 
zem najznośniejsza z prżyczyaiy suchości powietrza. Ana-> 
lazł nakoniec pustelnika mieszkającego w jaskim wyclią- 
żonej w skale. W  tern miejscu powietrze było najumiar- 
kowańsze. Pustelnik powiadał, że od 25 lat jak Lain 
p rzebyw a,. nigdy nie czuł ani gorąca, ani zimna zbyte
cznego, ani w ia tru ,  ani deszczu; że ku wierzchołkowi 
największa cisza panuje i powietrze nigdy się me odmie
nia. Ten pustelnik był W łoch , rodem z Rzymu, syn bo
gatego bankiera nazywającego się Dominik Alexandre, 11- 
darował 011 Struysa krzyżykiem zrobionym z drzewa 
wziętego od Korabiu Noego, które ojciec jego znalazł, 
na co mu wydał świadectwo po łacinie. (?)

P itton  T urneffo r t  znakomity botanik , w r o k u  17CO 
to jest w  lat 3o po Struysie, zwiedzał podnóże Araratu, 
lecz nie był szczęśliwszy aby na znaczną przedail się 
wysokość; nie miał znac zaufanych przewodników, a 
wszędy stromość nadzwyczajną, śniegi i lody niepizybym
natrafiał. Osądził nawet za rzecz niepodobną dostać się 
do wierzchołka, gdzie jak wiadomo, dla botanika nie ma 
ciekawości, zatem i powodu do zyskownych usiłowań.

Xiądz L ean ,  jezuita, missjonarz, k tóry  długo prze 
bywał w  K ryw anie, był według pamiętników Artyniego 
za niemożnością dostania się do czarnej plamy na Araracie.

(D okończenie n a stą p i .)
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